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krótka piłka… 
 

Skojarzenia Pani Marzeny Matschaj-Kacprzak 

Jestem: sobą 
 

Moje dzieciństwo: pachniało drożdżowym ciastem. 
 

Szkoła nauczyła mnie: cierpliwości i wyrozumiałości. 
 

Autorytetem dla mnie są: mądrzy ludzie. 
 

Utożsamiam się z:wyłącznie z sobą. 
 

Lubię w sobie: akceptację dla zmieniającego się 

świata. 
 

Zmieniłabym w szkole: lista byłaby długa, bardzo 

wiele do zmienienia we współczesnej szkole. 
 

W życiu szukam: jak wszyscy, szukam szczęścia. 
 

Wierzę w: człowieka. 
 

Uczeń idealny: ideały są przereklamowane. 
 

W szkole irytuje mnie: brak ciekawości świata u części 

uczniów. 
 

Lubię kiedy uczeń: pyta. 
 

Rozważna czy romantyczna? Do bólu racjonalna. 
 

Wymarzona podróż: każda kolejna. 
 

Prawdziwe szczęście: to życie      
 

Dzieci: dorosła córka i czworo wnucząt. 
 

Perfekcyjny dzień: każdy bez sprawdzania uczniow-

skich prac      
 

Nigdy nie zapomnę: bliskich, którzy odeszli. 
 

Kiedy jest mi źle: nie znam tego uczucia, świat jest 

piękny, a życie fascynuje. 
 

Przyjaciele: niewielu, ale od zawsze. 
 

Potrafię wybaczyć? Zależy komu i co. 
 

W szkole boję się: nowej reformy. 
 

Praca: wciąga.  

 

Kiedy potrzebuję adrenaliny: to szkoła na pewno mi 

jej dostarczy      

 

Jestem uzależniona: od czytania. 

 

Rozśmieszają mnie: absurdalne żarty. 

 

Wzruszają mnie: dobrzy ludzie. 

 

Moje śniadanie: pierwsze na szybko, drugie na 

słodko. 

 

Niebo w gębie czuję: gdy jem potrawy mojej Mamy. 

 

Miejsce we Wrocławiu: Park Południowy.  

 

Film, który mnie ostatnio zachwycił: ”Dom dobry” – 

choć zachwyt to nieodpowiednie określenie. 

 

Aktualnie czytam: ”Szekspir i psychologia” F.G. Zim-

bardo i R.J. Johnsona. 

 

Muzyka, która wprawia mnie w dobry nastrój: wciąż 

poważna. 

 

Gdybym nie robiła tego, co robię: naprawiałabym  

samochody (to nie żart). 

 

Najbardziej szalona rzecz w szkole: uczyć. 

 

Nigdy nie zrobiłabym: a któż to wie... 

 

Gdybym miała życzenie do złotej rybki: żeby były 

śnieżne święta. 

 

Ostatnie zdanie: Radosnych świąt Wam życzę. 

 
Opracowała: Zuzia Pietrowska 



poezja 

 

Puste miejsca przy stole 
 

Stół wigilijny już nakryty, 
W powietrzu cisza święta drży. 
A wspomnień cień, w pół mgły okryty, 
W jej sercu cicho jeszcze lśni. 
 
Staruszka w okno wzrok kieruje: 
„Gdzie młodość moja? Gdzie ten świat?" 
A czas jej wietrzyk podpowuje, 
Że kres już bliski wielu lat. 
 
Siadłszy przy stole łzy rosiście 
Na deski lecą – smutny ślad. 
Czy jeszcze razem siądziem wszyscy, 
Czy wróci dawny domów ład? 
 
Lecz pokolenia jej minęły, 
Wszyscy spoczęli w wieczny sen. 
Po nich jedynie miejsca białe 
Trwają przy stole po dziś dzień. 
 
Ach, biédnam ja! Gdzie chwileczyki, 
Co niosły radość onegdaj? 
Czy godzi je odnaleźć w krzyki, 
Czy z wiatrem lecą w mrok i maj? 
 
Lecz pamięć jej wciąż serce grzeje, 
I wie, iż życie – Boży dar. 
Choć los ją częstokroć koleje, 
W nim błyska jeszcze światła jar. 
 
I siedzi sama przy biesiadzie, 
Wspomina życia swego tok. 
Łzy w izbie stają niemal w sadzie, 
Bo ciężki na nią padł czas-rok. 
 
Za oknem burza gromem wali, 
W izbie panuje niemy ton. 
W tej chwili – cichej, w nocnej chwale 
– 
Ku niebiosom uleciał jej zgon. 
 

Kira Fatsyanava 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
Arkadny testament 
 

Co oni do ciebie mieli? 
Tylko stała, nieduża galeria w której było wszystko 
I nic w niej nie było, 
Parę kawiarni, 
Kilka sklepów 
A nawet kino, 
Kiedyś sławne, 
Wielkie, 
Uwielbiane, przez ludzi porzucane z czasem 
Znaleźli sobie lepszą, młodszą, większą, ma im  
do zaoferowania więcej, 
Jest bardziej wydajna, 
To w jej kawiarniach odbywają się nerwowe pierwsze 
randki, 
W jej sklepach znajdują się najlepsze ciuszki 
Ma nawet siłownię 
O tobie, wszyscy zapomnieli, 
Twoje wielkie ciało pokrywają brzydkie tatuaże, 
Wszystkie półki puste, 
Co oni do nas mieli, 
Tylko staliśmy, nie duzi ludzie, w których jest wszystko, 
I nic w nich nie ma 

Lysandra 

 
 

Zdj. Ela Rykunova 
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Będą strzelać 
 

Uwaga wszystkim, będą strzelać!  
W nich! To w nich problem tkwi!  
Ostrzeżmy wszystkich, żeby nikt  
nie bał się rozlewu krwi.  
 

Nie nagle, nie na chwilę, by przeżyć,  
Lecz na zawsze, na czas cały. 
Bo nie ważne, ile żyć będziemy  
Będą się rozlegać strzały. 

 

Milena Wołcz 

              
Feniks 
 

Dość niedawno wypadła druga rocznica naszego  
spotkania, byłeś kolorową iskierką mojego dnia,  
dla którego zrobiłabym wtedy wszystko, żeby nie zgasła. 
Więc użyłam swojego ciała jako podpałki,  
a żeby nie zgasło, dodawałam serca.  
Robiłam to tak długo, aż nie poczułam, że nie mam już 
w ogóle nic do zaoferowania. Oddałam ci wszystko,  
niewinność, radość i pierwszy pocałunek. 
Gdy zauważyłam, że nie dam rady bardziej ci pomóc,  
że ogień który podniecałam palił nas oboje, pozwoliłam 
sobie spłonąć. Tak, żebyś nie miał do czego wracać. 
Dość niedawno wypadła druga rocznica naszego  
spotkania, dziś dopiszę koło niej kolejną datę.  
Dziś wypada dzień, w którym uświadomiłam sobie,  
że oboje odzyskaliśmy blask, powstając z popiołów,  
niczym Fenix. 
 

Lysandra 

Wspomnienie 
 

Pamięta jak przez mgłę 

gdy chciał pochwycić i odebrać jej 

tą cząstkę siebie, jej iskierkę 

Chciała uciec, od niewinności i uśmiechu 

Schować się, byle daleko od tego 

nie widząc go już nigdy 

Uderzyła i wolności doznała 

Zbiegła, o schody się przewracając 

Z paniką, która jej dech zabrała 

Szukając ratunku i matczynej troski 

Mówiąc o tym, została wyśmiana 

"Co za bzdury gada?" 

A potem był śmiech i śmiech 

Dopóki nie wybiegła, nie ukryła w zakamarku 

Pomocy brak, lecz przeprosić musi 

Bo wina po jej stronie leży 

A teraz nie ma komu ufać, tym bardziej kochać 

I choć stara się, ponownie odżyć iskierce 

Wspomnienie odbiera jej nadzieję 

Pamiętam to wspomnienie jak przez mgłę 

To, gdy chciał pochwycić i odebrać mi 

tą cząstkę siebie, moją iskierkę 

                                                           R. 
 
 

Between Healing and Hell 
 

I’m alone, but not a loner. 
My head isn’t sober. I hear screams full of agony. 

Am I in hell? or is it a dream? 
I’m not sure what I feel. 

Am I sick or maybe healing? 
is there another way to anneal? 

 
Do I need to feel what I feel? 

My head tells me this is a dream. 
But I’m not sure it is. 

 
I fell into the abyss, 

I’m mad and I feel like lying down  
with my warming pad. 
I feel cold, no emotions. 
Am I really that bad? 

do I really need to feel? 
Isn’t there another way to breathe? 

I feel like I’m going to seethe.  
 

Maja Fret 
 

Zdj. Ela Rykunova 



z życia szkoły 

Wrocławski Dzień Paszportu 
 

Mieliśmy przyjemność już po raz trzeci reprezentować stoisko Austrii na niezwykłym wydarzeniu  

edukacyjnym, jakim jest Wrocławski Dzień Paszportu. To inicjatywa, która od lat łączy wrocławskie szkoły, 

konsulaty oraz instytucje kultury, umożliwiając uczniom poznawanie różnorodnych tradycji, języków  

i historii państw, których przedstawiciele są również obecni w naszym mieście. 
 

    Wrocławski Dzień Paszportu został stworzony 

przez Kartikeya Johri, Honorowego Konsula Indii 

we Wrocławiu, aby uczniowie mogli w symboliczny 

sposób „podróżować” po świecie. Każdy uczestnik 

otrzymuje specjalny paszport, z którym odwiedza 

kolejne stoiska i wykonuje przygotowane zadania, 

zdobywając pieczątki.  
    Tegoroczna, piąta edycja wydarzenia była szcze-

gólna, ponieważ po raz pierwszy odbyła się w hali 

odlotów wrocławskiego lotniska. Terminal, tymcza-

sowo wyłączony z użytku z powodu prac technicz-

nych, został otwarty specjalnie dla uczestników, 

dzięki czemu już od wejścia można było poczuć at-

mosferę podróży. Konsulaty przygotowały kolorowe 

i bogate prezentacje swoich państw – uczniowie mo-

gli uczyć się podstawowych zwrotów w obcych ję-

zykach, oglądać tradycyjne stroje, próbować potraw, 

rozwiązywać zadania i poznawać ciekawostki z róż-

nych zakątków świata. 

 

Jednym z najbardziej uroczys-

tych momentów była parada 

wszystkich obecnych konsula-

tów. Delegacje maszerowały  

z flagami i tablicami swoich pań-

stw przy akompaniamencie or-

kiestry policyjnej, a później z an-

tresoli zawisły flagi wszystkich 

krajów, biorących udział w wy-

darzeniu. W tej edycji uczestni-

czyło ponad 1300 uczniów szkół 

podstawowych z całego Wrocła-

wia. 

 

 

    Naszą szkołę, a zarazem stoisko Austrii, pod opieką pani Margerity 

Niwelt reprezentowało w tym roku dziewięcioro wolontariuszy z klas  

z rozszerzonym językiem niemieckim; uczniowie klasy 3B1: Martyna, Ma-

tylda, Kasia, Julia H., Julia D., Alicja i Adam, którzy zadebiutowali w tej 

roli, Amelia z klasy 4B – już po raz trzeci i Karol, absolwent “Siedem-

nastki" – po raz drugi. Tydzień przed wydarzeniem udaliśmy się wraz z pa-

nią Dorotą Milewską-Skotny do Instytutu Austriackiego, aby przygotować 

wszystkie materiały. Powstały wtedy rebusy, zagadki, układanki z waż-

nymi postaciami, kolorowanki, krzyżówka oraz inne aktywności, które po-

tem prezentowaliśmy dzieciom na stoisku. Zadania były dostosowane do 

kategorii wiekowej uczestników – aby zdobyć punkt, uczniowie musieli 

wykonać trzy różne aktywności, a każdy z wolontariuszy zajmował się in-

nym elementem stanowiska, co sprawiało, że wszystko przebiegało spraw-

nie i atrakcyjnie.  

    Podczas wydarzenia ja wraz z Karolem udzieliliśmy także wywiadu dla 

Echo TV. Opowiadaliśmy w nim o pracy na stoisku, o przygotowaniach  

i o tym, co najbardziej podobało nam się w tegorocznej edycji. Było to dla 

nas ogromnym wyróżnieniem, ponieważ spośród wszystkich wolontariuszy 

to właśnie my zostaliśmy uwzględnieni w późniejszym materiale wideo.

       Amelia Antkiewicz



                                                         
    Grudzień w bibliotece rozpoczął się pięk-

nym spotkaniem - wieczorem poetyckim.  

I po raz kolejny między regałami wydarzyła 

się magia – bo czy można nazwać inaczej 

spotkanie młodych ludzi, którzy zapra-

gnęli zatrzymać się na chwilę w codziennym 

biegu i zanurzyć w świecie poezji? Motyw 

przewodni wieczoru został zaczerpnięty  

z wiersza Marii Pawlikowskiej-Jasnorzew-

skiej „Obraz cnoty” - …żyjcie myślą, uczynkiem i słowem – bo właśnie słowo stało się bohaterem wieczoru. Na „scenie” poja-

wiły się młode szkolne poetki, prezentując swoje autorskie wiersze pełne emocji, refleksji i wrażliwości. W ciszy biblioteki roz-

brzmiewały słowa o miłości, o lękach, o tym, co boli i co daje nadzieję… To był pięknie spędzony czas! Dziękujemy Milenie, 

Stelli, Oli, Mai i Kirze za odwagę i chęć podzielenia się swoją twórczością. Poza ich autorskimi interpretacjami, z utworami kole-

żanek zmierzyły się Madzia i Asia. Leonii i Kai dziękujemy za recytację wierszy Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej. Za mu-

zyczne przerywniki - Stelli i Milenie, która też profesjonalnie poprowadziła spotkanie. Za pyszne babeczki, będące ucztą dla ciała 

- Asi. Wszystkim uczestnikom wieczornicy dziękujemy za to, że chciało wam się przyjść późnym popołudniem do szkoły, odsło-

nić w swoich wierszach cząstkę siebie, zaśpiewać, zagrać, czy po prostu wysłuchać poezji swoich rówieśników i razem spędzić 

czas w bibliotece. Jak widać, poezja – niszowa i ulotna dziedzina sztuki – ma nieustającą moc łączenia ludzi, potrafi zatrzymać 

nas na moment i przypomnieć, że warto żyć głębiej, piękniej i bardziej świadomie. 
    Ostatnie spotkanie Klubu Książki, czyli popołudniowe pogaduchy nie tylko 

o literaturze, rozpoczęliśmy od zabawy słowami - dla odprężenia i gimnastyki 

umysłu. Układaliśmy nowe wyrazy z liter słowa KLAUSTROFOBIA. W ciągu  

5 minut udało się znaleźć 36 słów. W poleceniach książkowych padła rekordowa 

ilość tytułów: „Nowy wspaniały świat” A. Huxleya, „Pieśń o Achillesie”, 

„Kirke” i „Galatea” M. Miller, cykl „Zapiski zielarki" N. Hyuuga, „Sprawa Ra-

chel Price” H. Jackson, „Yumi i Malarz Koszmarów” B. Sandersona, „Księgi za-

pomnianych żyć” B. Collins, „Rok 1984” G. Orwella, „Piknik pod wiszącą 

skałą” J. Lindsay, „Homo digitalis. Jak internet pożera nasze życie” W. Kardy-

sia, „Miłość z ADHD” A. Robertsona, „Atypowa głowa. Moje życie w spek-

trum. Rozmowy o neuroróżnorodności” K. Kachel. Jednak tematy czytelnicze to 

tylko początek, nasze rozmowy dotyczą także filmów, seriali i w ogóle sztuki, po 

czym przechodzą w dyskusje o problemach współczesnego świata, np. o wpły-

wie AI na nasze życie. Treściami wygenerowanymi przez sztuczną inteligencję 

zalewany jest nie tylko internet, ale i cały otaczający nas świat. Przywołana zo-

stała ciekawa, dająca do myślenia inicjatywa zrzeszająca twórców literatury  

i sztuki sprzeciwiających się wykorzystywaniu generatywnego AI #przezludzi-

dlaludzi Oto cytat z ich strony: 

Sześciopalczaste pokraki patrzą na nas z grafik, gdzie nie spojrzeć coraz więcej 

treści – ogłoszenia, reklamy, a nawet artykuły – jest wyplutych przez chat GPT  

i inne generatory. Dopadło to również literaturę: coraz więcej okładek książek 

(nawet wydawanych przez największych graczy na rynku) nie zostało stworzo-

nych przez człowieka. Lenistwo i zdzierstwo bywa posunięte tak daleko, że nikomu nie chce się nawet poprawiać rażących potwor-

ków. Na okładkach się jednak nie kończy. Już teraz nie brakuje osób, które wręcz chwalą się korzystaniem z narzędzi AI przy pisa-

niu, istnieją całe zrzeszenia ludzi dzielących się poradami, jak generować krótsze teksty lub nawet gotowe powieści, i nazywają to 

„pisarstwem”. Nadeszła pora powiedzieć temu „dość!” i oddzielić ziarno od plew.  

W pełni się z tym zgadzamy i popieramy prawdziwych twórców. 

    Z ogromną radością informujemy, że otrzymałyśmy WYRÓŻNIENIE w Ogólnopolskim Konkursie Fotograficznym „BI-

BLIOTEKARZ W AKCJI - magia, pasja i kreatywność bibliotek szkolnych w obiektywie”, zorganizowanym przez Bibliotekę 

BratkoGórze w Szkole Podstawowej w Pogórzu. Pięknie dziękujemy jury za docenienie, zwłaszcza że do konkursu zgłosiło się aż 

56 bibliotek z całego kraju.  

     Przerwa świąteczna zbliża się wielkimi krokami – to doskonały moment, aby zatrzymać się w biegu i…poczytać. Wpadajcie 

więc do biblioteki - czekają na was setki tytułów – od fantastyki, przez kryminały, po romanse i powieści graficzne. Każdy znaj-

dzie coś dla siebie. Książki pokazują innych ludzi – ich wybory, porażki i odwagę, potrafią otworzyć oczy na drugiego człowieka, 

lepiej rozumieć otaczającą rzeczywistość i łączyć – nawet w świecie pełnym podziałów.  
 

                       Z całego serca życzymy spokojnych i pełnych rodzinnego ciepła Świąt Bożego Narodzenia!   

                 Niech ten czas będzie okazją do naładowania baterii i... poczytania - bez pośpiechu, po swojemu. 

https://www.instagram.com/przezludzidlaludzi/
https://www.instagram.com/przezludzidlaludzi/
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recenzja książek 
 

Alexandra Benedict, Świąteczna mordercza gra. Wyd. Kobiece, 2022. 

Alexandra Benedict, Morderstwo w Świątecznym Ekspresie. Wyd. Kobiece, 2023. 

    Książki Alexandry Benedict to idealne pozycje na święta, szczególnie dla fanów Agathy Chri-

stie. W obu książkach występuje „zagadka zamkniętego pokoju”, motyw często wykorzystywany 

przez wyżej wspomnianą królową kryminałów, ale nawiązań do jej twórczości jest dużo więcej. 

A. Benedict oprócz standardowej fabuły umieściła też kilka urozmaiceń, aby czytelnik poczuł się 

jak główne bohaterki i również mógł rozwiązać kilka zagadek. W Świątecznej morderczej grze 

autorka ukryła w dialogach tytuły bożonarodzeniowych powieści i filmów, a na końcu książki 

znajduje się ich spis, żeby sprawdzić ile z nich udało się wychwycić w trakcie czytania. Nato-

miast w Morderstwie w świątecznym ekspresie możemy razem z główną bohaterką wziąć udział 

w wigilijnym quizie.  

    W pierwszej książce główna bohaterka wraca po 21 latach do rodzinnej posiadłości, by po raz 

ostatni zagrać z kuzynostwem w ich tradycyjną grę, świąteczne poszukiwanie skarbów. Tym  

razem gra toczy się o spadek po ich ciotce, kto pierwszy odnajdzie 12 kluczy stanie się benefi-

cjentem majątku Armitage’ów. Jednak to nie na spadku najbardziej zależy Lily. Ciotka przed 

śmiercią obiecała jej, że jak zagra z pozostałymi członkami rodziny, to dostanie odpowiedź na 

dręczące ją od ponad 20 lat pytania o śmierć jej matki. Gdy śnieżyca odcina dom od świata, a je-

den z graczy ginie w niewyjaśniony sposób, bohaterka przekonuje się, że nikomu nie może ufać, 

a wszystkie chwyty są dozwolone. 

    Kolejna powieść rozgrywa się w pociągu, główna bohaterka, Roz to emerytowana policjantka.  

W dzień przed świętami próbuje dostać się do swojej córki, jednak gwałtowna śnieżyca powoduje 

wykolejenie się pociągu. Niedługo po tym bohaterowie orientują się, że jeden z pasażerów nie 

żyje. Mordercą może być każdy. Roz ze względu na swoje doświadczenie podejmuje się rozwią-

zania zagadki, jednak nie jest to takie proste jak na początku jej się wydawało, a sprawy szybko 

się komplikują. 

 

Amelia Świątek 

 

opowiadanie  
 

List 5 
 

Do Witt. 

 

    Po pierwsze, dziękuję ci za wszystkie informacje, które mi ostatnio podesłałeś. Na szczęście to choróbsko ostatnio coraz mniej 

daje o sobie znać. Jednak boję się, że to tylko cisza przed burzą. Mam nadzieję, że się mylę.  

 

    Wiem że ostatnio mało daję o sobie znać. Ludzie zbyt dużo oczekują od osoby, która jest w stanie w jakiś sposób rozwiązać 

całą tę wirusową apokalipsę. Cieszę się, że nadal podsyłasz mi listy. Nawet nie wiesz, jak uwielbiam je czytać. 

 

    Mam nadzieję, że niedługo przydzielą ci jakieś znośne miejsce, w którym będziesz mógł spokojnie spać. Jeżeli będziesz czegoś 

potrzebował, albo tym bardziej będziesz chciał pozyskać jakieś jedzenie w Zittau, to w dzielnicy Człopów jest opuszczona fa-

bryka. Na końcu fabryki jest magazyn, gdzie znajdziesz podziemną klapę. Doprowadzi cię do starej piwnicy. Powiedz im, że je-

steś ode mnie. Powinni zrobić tyle, ile mogą.  

 

    Wracając do wirusa, jestem ci ogromnie wdzięczna za te wytyczne. Staram się je stosować, tak samo jak inni mieszkańcy. 

Przynajmniej w taki sposób jesteśmy w stanie opanować jakoś tę sytuację.  

 

    A jak u Ciebie? Udało Ci się znaleźć coś więcej o wirusie? Czy wiesz kiedy wracasz? 

 

                                                                          Twoja Rob 

 

P.S. Przesyłam ci trochę jedzenia, puszki i jakieś proszki z nadzieją, że choć odrobinę to pomoże. 
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wywiad 
 

Łukasz - koszykarz polskiej reprezentacji 
 

Ludzie mają różne pasje, które starają się w miarę możliwości rozwijać. Do takich osób zalicza się  

Łukasz Łysek, będący jednym z reprezentantów Polski w koszykówce do lat 16. Łukasz od kilku lat trenuje 

koszykówkę, spełniając swoje cele i marzenia. Ciężka praca doprowadziła go do reprezentowania naszego 

kraju na mistrzostwach Europy w koszykówce. W dzisiejszym wywiadzie koszykarz  

uchyli nam rąbka tajemnicy odnośnie swojej pasji. 
 

- W jaki sposób odkryłeś 

swoją pasję do koszykówki? 

Łukasz: Byłem wtedy w pod-

stawówce. Nie pamiętam, która 

to była klasa, szósta może 

siódma. W szkole była tablica 

informacyjna i tam pojawiło się 

ogłoszenie „Zapraszamy na tre-

ningi koszykówki". Powiedzia-

łem o tym moim rodzicom, na 

co oni się zgodzili. W tamtym 

okresie uprawiałem strasznie 

dużo sportów. Grałem w piłkę 

nożną, trenowałem judo, tae-

kwondo, no wszystko. Te zaję-

cia koszykówki były na niezbyt 

wysokim poziomie. Moi rodzice 

mnie na to nie pchalii dali mi 

wolną wolę odnośnie treningów. 

Powiedzieli, że jeżeli nie spodo-

bają mi się zajęcia, to po prostu 

mogę na nie nie chodzić. Teraz 

widzą, co osiągnąłem i nie chcę 

tego przerwać. Poszedłem na trening i byłem tam jedną z dwóch osób. Trener powiedział, że mogę wciągnąć w to chłopaków  

z klasy, żebym miał z kim grać. U nas w szkole wszyscy grali w piłkę nożną, a cała moja klasa jako jedyna w koszykówkę.  

W ósmej klasie byliśmy na zawodach. Na nich właśnie dostałem zaproszenie od klubu, w którym aktualnie gram, czyli Wrocław-

skiego Klubu Koszykówki. Jednak wówczas go nie przyjąłem, bo miałam zbyt daleki dojazd, a w szkolnej grupie miałem kole-

gów. Jak przyszedłem do liceum było mi już łatwiej i skorzystałem z wcześniej otrzymanego zaproszenia. 
 

- Jak długo już grasz w koszykówkę? 

Ł: Gram już niecałe trzy lata. 
 

- Które z osiągnieć w koszykówce są dla ciebie najważniejsze? 

Ł: Udział w mistrzostwach Europy dywizji B i pierwsza piątka w turnieju. 
 

- Jak długo przygotowywałeś się na te mistrzostwa i jak to w ogóle wygląda? 

Ł: To wygląda tak, że kadra wybierana jest na rok wcześniej przed zawodami. Na zgrupowaniach wybierane są osoby, które po-

jadą na mistrzostwa. Miesiąc przed zawodami jest się cały czas na zgrupowaniach. Do domu wraca się może łącznie na tydzień. 

Bierze się udział w meczach kontrolnych i potem już są mecze mistrzostw Europy. Finały odbyły się w Macedonii.  
 

- Jak dokładnie wyglądają te całe podziały, jeżeli chodzi o zawody? 

Ł: Jest kilka reprezentacji, dywizje C, B i A.  Polska była w dywizji A, ale spadła, więc byliśmy w dywizji B. To działa tak, że jak 

wygrasz dywizję B, to przechodzisz do dywizji A. Natomiast jak przegrasz w dywizji A, spadasz do dywizji B. Wybiera się grupy 

i najlepsze z nich przechodzą do następnej fazy. I z tych faz grają dwie najlepsze drużyny przeciwko tym z innych faz. I z tych 

meczy wyłaniani są finaliści, półfinaliści i ćwierćfinaliści. I trzy pierwsze miejsca przechodzą do dywizji A. A trzy najlepsze dru-

żyny z dywizji A uczestniczą w mistrzostwach świata.  
 

- Z czego jesteś najbardziej dumny, jeśli chodzi o koszykówkę? 

Ł: Może z tego jak mi idzie, bo mam wrażenie, że idzie mi całkiem dobrze. Ale jednak chcę robić więcej, cały czas się rozwijać. 
 

- Kto lub co było Twoją największą inspiracją w działaniach związanych z koszykówką? 

Ł: Mam takiego swojego ulubionego gracza, Giannis Antetokounmpo - jest z pochodzenia Grekiem. Na pewno także trenerzy. 

Oni pokazali mi, co mogę i jak mogę się rozwinąć, co może przynieść pozytywne rezultaty. Mam cel i do niego dążę. Mam za-

miar dostać się do NBA i wszystko robię, aby to osiągnąć.  
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- Czy zdarzyło Ci się popełnić błędy i jak sobie z nimi radziłeś? 

Ł: Popełniam błędy, ale nie myślę o nich. Myślę tylko o rzeczach, które mogę dopracować. Nie dążę do perfekcji, ale jak już coś 

poprawiam, to robię to tak długo, dopóki nie uzyskam z tego satysfakcji.  

 

- Jak udaje Ci się pogodzić naukę z koszykówką?  
Ł: Uczę się podczas weekendów, bo w tygodniu mam treningi. 
 

- Jak gra w koszykówkę odbija się na twoich ocenach i szkole? 

Ł: Szczerze, wydaje mi się, że uczę się dobrze, nawet bardzo dobrze. Przeważnie skupiam się na lekcji, tak by nie musieć uczyć 

się w domu. Powtarzam sobie najwyżej dzień przed sprawdzianem czy kartkówką. 
 

- A czy przez te treningi i zawody czujesz, że masz jakieś zaległości w nauce? 

Ł: Często nauczyciele pozwalają mi pisać sprawdziany w innym czasie niż pozostali uczniowie. Oczywiście zależy to od nauczy-

ciela. Muszę się z nimi dogadać, bo przez zawody i treningi nie zawsze mogę napisać w terminie.  
 

- Jak często chodzisz na 

treningi? 

Ł: Codziennie. Trzy razy 

rano przed lekcjami i po 

lekcjach, ale to zależy, jak 

się zajęcia ułożą. 

 

- A jak często jeździsz na 

mecze? 

Ł: Co tydzień, w week-

endy. Są praktycznie  

w każdą niedzielę. 
 

- Jak widzisz swoją przy-

szłość i czy uwzględniasz 

w niej swoją pasję? 

Ł: Chciałbym dostać się do 

NBA. Po liceum moim ce-

lem będzie collage w Sta-

nach. Tam koszykówka po-

łączona jest z nauką. Będę 

mógł grać i studiować. 

Wolę zdać maturę. Niektó-

rzy rzucają szkołę i idą w 

stronę koszykówki, a ja chcę zrobić na odwrót. Chcę grać, ale mieć także edukację, na wypadek gdybym miał kontuzję. Po prostu 

mieć taki zapasowy plan B na wszelki wypadek. 
 

- Czy jest coś, na co chciałbyś mieć czas? 

Ł: Chciałbym porządnie się wyspać. Chciałbym pojechać na narty, ale nie mogę. Jeśli mam czas na wypoczynek, to jest to czas 

aktywnie spędzony. Lubię zwiedzać albo chodzić po górach. Taki wyjazd, gdzie nic nie robisz, nie wchodzi w grę. 
 

- W jaki sposób spędzasz wolne dni, a tym bardziej święta? 

Ł: Często jest tak, że w wolne dni są mecze. Na przykład rok temu w okresie świątecznym był turniej. 24 grudnia była Wigilia,  

a 26 grudnia zaczynał się turniej. Trzeba było rano pojechać do Warszawy i stamtąd udać się na Węgry. Raz w Wielkanoc 

były chyba mistrzostwa Polski. To wszystko zależy, jak się kalendarz ułoży. Staram się odpoczywać, spędzać czas z rodziną,  

a jak się nie uda to nic nie się nie dzieje, przeważnie rodzina jeździe ze mną na turnieje.  
 

- Czym poza sportem zajmujesz się w wolnym czasie? 

Ł: Uczę się, czytam komiksy, np. Marvela, odpoczywam. Lego jeszcze lubię układać. Nieważne jakie.  
 

- Czy czujesz wsparcie swoich bliskich w rozwoju Twojej pasji? 

Ł: Strasznie. Naprawdę ogromnie mnie wspierają. Zanim zamieszkałem bliżej klubu, to rodzice wozili mnie na treningi z Lutyni - 

to godzina w jedną stronę. Wozili mnie, czekali na mnie i pomagali mi cały czas.  
 

- Czym się kierujesz w życiu? 

Ł: Kieruję się tym, by osiągnąć swój cel. Stawiam sobie małe cele, które pomagają mi dojść do tego jednego, głównego. Małymi 

kroczkami. Już gram tyle w koszykówkę, że chcę mieć z nią związaną przyszłość.  

 

Rozmawiała: Stella Gajewska 
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poradnik maturalny 

 

Polecajki filmowe 
 

Zbliżają się święta, a wraz z nimi wyjątkowo długa przerwa świąteczna, więc wrzucam wam trzy filmy,  

które mogą być naszą filmoteką maturalną, a i tak obejrzysz je w te święta. 
 

Kevin sam w domu 
 

1. Motyw rodziny i jej wartości. 

> Choć film jest komedią, w centrum pozostaje rodzina: jej brak, tęsknota, potrzeba  

   bliskości.  
> Kontekst: rodzina jako fundament, relacje rodzinne, dojrzewanie. 

 

2. Samotność i dojrzewanie. 

> Kevin początkowo cieszy się samotnością, później uczy się odpowiedzialności i odwagi. 

> Kontekst: droga bohatera, samodzielność, inicjacja. 

 

3. Zderzenie dobra ze złem. 

> Kevin kontra włamywacze → dobro broni swojego świata. 

> Kontekst: komedia jako sposób przedstawienia walki dobra ze złem, moralne zwycięstwo 

niewinności i sprytu. 

 

Opowieść wigilijna 
 

1. Przemiana moralna bohatera 

> Ebenezer Scrooge przechodzi całkowitą metamorfozę: z chciwego egoisty w człowieka    

   empatycznego. 

> Kontekst: motyw przemiany, nawrócenie, przemiana wewnętrzna jak w literaturze roman   

   tycznej lub biblijnej. 

 

2. Krytyka egoizmu i materializmu. 

> Dickens pokazuje skutki kultu pieniądza: samotność, brak miłości, trwanie w ciemności   

   duchowej.  
> Kontekst: materializm vs duchowość, społeczne skutki kapitalizmu, konsumpcjonizm. 

 

3. Moc pamięci, przeszłości i refleksji. 

> Duchy prowadzą Scrooge'a przez jego przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, co prowadzi   

   do autorefleksji. 

> Kontekst: czas jako nauczyciel, konfrontacja z własnym życiem, rozliczenie z przeszłością. 

 

 

Klaus 
 

1. Motyw przemiany bohatera (bohater dynamiczny).  
 

> Jesper przechodzi drogę od rozpieszczonego, egoistycz- 

   nego lenia do człowieka odpowiedzialnego, empatycz-  

   nego i skłonnego do poświęceń. 

> Kontekst: podobnie jak Scrooge w „Opowieści wigilijnej"   

   – przemiana moralna i zrozumienie wartości dobra. 
 

2. Dobro rodzi dobro. 

> Motyw przewodni całego filmu. Jedno dobre działanie  

   wywołuje kolejne, a drobne gesty potrafią odmienić społeczność. 

> Kontekst: moralitet, bajka z przesłaniem, psychologia relacji społecznych. 
 

3. Przełamywanie wrogości i nienawiści. 

> W miasteczku Smeerensburg od lat trwa konflikt między dwoma rodami – Jesper i Klaus stopniowo go neutralizują. 

> Kontekst: zło jako wynik tradycji, stereotypów, bezrefleksyjnego dziedziczenia konfliktów (np. „Romeo i Julia", „Krzyżacy"). 
 

Mimo tego, że matura puka do drzwi, pamiętajcie że święta są czasem dla rodziny.  

Wykorzystajcie go też na odpoczynek, dbajcie o siebie. Wszystkiego najlepszego i wesołych świąt! 

Lysandra 
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opowiadanie  
 

Jane Autumn i zbrodnia w małym mieście (3) 
 

    Mój wzrok na bardzo długą chwilę zawisł na perfumach. Do mojej głowy nie dotarł jeszcze fakt, że to były te same perfumy.  

A może to był inny flakon? Taka cicha nadzieja tliła się przez chwilę w mojej głowie, lecz im dłużej na perfumy patrzyłam, tym 

bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że to te same. W pewnym momencie nawet światło lamp odbiło się od opakowania  

i wydawało mi się, że zobaczyłam na szkle delikatne pęknięcia. Po chwili jednak stwierdziłam, że to już zdecydowanie była moja 

paranoja. Powróciłam do teraźniejszości poważnie rozwarzając, którą kartą zagrać w tym wypadku. Byłam pewna, że na mojej 

twarzy malowało się niemałe zmieszanie, które po chwili opanowałam i wyprostowałam się, odgarniając włosy na plecy. Skła-

mać, że nie wiem o co chodzi, czy przytaknąć? Może grać głupią?  

- O czym nie powiecie nikomu? - zapytałam, siląc si na spokojny ton. Dziewczyna siedząca obok Briane wydała się lekko zdzi-

wiona.  

Postanowiłam grać głupią, by dowiedzieć się więcej.  

- O tym, że byłaś świadkiem morderstwa tej kobiety - odparła spokojnie Briane.  

- Jakiego morderstwa?  

Kobieta przewróciła oczami.  

- Dobrze wiesz, o czym mówię.  

Wzruszyłam ramionami.  

- Nie, no wiesz, tyle ich było w naszym 

miasteczku, że już mi się to miesza... 

- Chodzi o to morderstwo, o którym mó-

wimy - westchnęła zniecierpliwiona 

Briane.  

- Aaa, no tak. To co nie tak z nim? - Znów 

poprawiłam nerwowo włosy.  

- Wszystko z nim w porządku, chcemy ci 

tylko uświadomić, że wiemy, że tam byłaś. 

Dobrze, znudziło mi się to udawanie. Nie-

zbyt racjonalna strona wygrała z tą racjo-

nalną i w końcu zapytałam, wdychając głę-

boko zapach kurzu i wilgoci, roznoszący 

się po bibliotece.  

- Skąd? - zapytałam tylko.  

Zapadła cisza.  

- To nieistotne - ucięła Briane. - naszą 

pracą jest wiedzieć wszystko.  

Zerwałam się gwałtownie z krzesła, strąca-

jąc torbę z kolan. Co za pech, teraz rzeczy, 

które tak skrupulatnie układałam przed 

wyjściem musiały się nieźle ze sobą prze-

mieszać.  

- Istotne - odparłam, lekko wymykającym 

się spod kontroli tonem - opowiadacie  

o morderstwie, jakby było czymś podnio-

słym i wspaniałym. Wiecie o mnie coś, 

czego nie powinnyście wiedzieć. I nie 

chcecie mi powiedzieć o czymś, co 

się mnie tyczy.  

Kucnęłam i zebrałam swoje rzeczy.  

- Na tę chwilę, do widzenia.  

Nie patrząc już na inne kobiety, a już  

w szczególności na Briane, wyszłam z sali. 

Gdy zakładałam w pośpiechu kurtkę, usły-

szałam donośny głos Briane, wyraźnie skie-

rowany do mnie:  

- Oczywiście nie masz się czym martwić, nikomu nic nie powiemy, jak wspominałam, tylko upewnij się, że będziesz na kolejnym 

spotkaniu w przyszłym tygodniu!  

Jej głos brzmiał upiornie wesoło. Wyszłam jak najszybciej z budynku i zatrzasnęłam za sobą drzwi. Znalazłam się w ciemno-

ściach. Coraz szybciej się zaciemniało. Z nieba kapały na mnie krople wody. Żadna nowość. Starłam kilka kropli, które wylądo-

wały na moim nosie i rozejrzałam się po ulicy. Absolutnie nikogo tu nie było. Tylko światła w niektórych mieszkaniach w kamie-

nicy paliły się, oświetlając chodniki delikatnym światłem.  

Rys.  Lina Elsaftawy 
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Zwróciłam głowę w stronę, z której przyszłam i spojrzałam na zegarek. Czułam się, jakby była już ciemna, głęboka noc, choć nie 

było jeszcze późno. Z tego względu zdecydowałam się iść gdzieś, gdzie mogłam odetchnąć i pomyśleć. Odwróciłam więc 

głowę w przeciwną stronę niż wcześniej i ruszyłam wzdłuż kamienic z witrynami sklepów, które już od jakiegoś czasu były za-

mknięte. Minęłam kwiaciarnię, kawiarnię, lumpeks i skręciłam za winkiel. Przeszłam kilkoma ciemnymi uliczkami prowadzą-

cymi do parku, do którego zmierzałam. Dotarłam na skraj miasta i weszłam między drzewa.  

    Zieloną przestrzeń od miasteczka oddzielało delikatne zdobione ogrodzenie, a w nim kilka bramek. Jedną z nich właśnie otwo-

rzyłam, odgarniając gałęzie wierzby płaczącej, która rozłożyła się nad wejściem razem z krzakami róży, o które od razu zdążyłam 

się pokłóć. Zamknęłam za sobą bramkę, która cicho zgrzytnęła. Skrzywiłam się na ten dźwięk i miałam nadzieję, że nikogo tu nie 

ma. Ruszyłam dróżką w dół lekkiego wzniesienia, kierując się w stronę tras otaczających lśniące jezioro.  

Napotkałam tutaj wiele pięknych kwiatów, zupełnie nienaturalnie rozkwitniętych, jak na późną jesień. Nawet w ciemności opali-

zujące kolory rzucały się tu w oczy. Niebieskie pelargonie, czarne tulipany i białe róże otaczały niektóre z ławek które ciągnęły 

się wzdłuż pojedynczych zagajników z drzewkami. Przeszłam się jeszcze kawałek, delektując się ciszą i usilnie ignorując czer-

woną nić w mojej głowie coraz mocniej zapętlającą się wokół klubu książki.  

    Dotarłam do jeziorka, które odbijało księżycowe światło. Spojrzałam na drugi kraniec wody, na którym zamajaczył jakiś biały 

budynek. Zmarszczyłam brwi. Nie przypominałam sobie, aby wcześniej tu był, a wydawał się bardzo stary. Z ozdobnymi wie-

życzkami i wysokimi oknami. Zamrugałam jeszcze raz i przeszłam kilka kroków dalej. Dworek zniknął.  

Parsknęłam śmiechem.  

Co mnie opętało dzisiaj i wcześniej?  

Wpatrywałam się w wodę, w której zdołałam dojrzeć odbicie tego budynku, ale jego nadal nie było. Tylko jego falujące odbicie  

w wodzie. Przechadzałam się dalej, aż dotarłam do potężnej wierzby płaczącej, umieszczonej na samym brzegu, gdzie jej długie 

gałęzie stykały się z wodą, tworząc pewnego rodzaju schronienie. Właśnie tam chciałam się skierować. Zaszyć się gdzieś na ga-

łęzi i wymyślić, jak uwolnić się od snów, klubu, morderstwa, Briane i perfum.  

    Lecz mi się to nie udało. Zza pnia drzewa wyszły dwie postacie, których twarzy nie widziałam. Nie dbałam o to, czy mnie zau-

ważą. Byłam pewna, że to jakieś dziewczyny w moim wieku z mojej szkoły, może nawet takie, które znam.  

Jednak ta wizja szybko odeszła w niepamięć. Jedna z osób poruszała się w bardzo soborowy sposób. Szła tak, jakby jej ciało zo-

stało zamrożone lub tak, jakby jej umysł był w całkowitym transie. Druga coś do niej mówiła. Zdawała się nie zauważać stanu 

towarzysza, lecz nie zamierzałam nic mówić, ani dawać jakiegokolwiek znaku, że tu jestem. Na wszelki wypadek również cofnę-

łam się za krzak róży, obserwując wszystko z ukrycia. Postacie przystanęły. Jedna z nich, ta, która nienaturalnie szła, rozglądała 

się dookoła. Byłam prawie pewna, że nie ma pojęcia, co się dzieje. Zanim jednak zdążyłam dojść do jakiejkolwiek konkluzji, zza 

potężnych gałęzi drzewa wysunęła się trzecia postać. Cicho i dyskretnie zaszła postać zachowującą się normalnie od tyłu i...  

Nóż, który zalśnił w jej dłoni zadał śmiertelny cios. Z kieszeni zabitej osoby wysypały się przedmioty, i gdy tylko zdążyłam 

choćby mrugnąć, postać z nożem zniknęła.  

                                                                                   Jak gdyby nigdy nic.  

                                                                                                                              Jakby nigdy jej tam nie było.  

 

Cdn... 

Jasmine 

 

kalendarz świąt nietypowych

 

Grudzień

1.12 - Dzień Jubilera 

2.12 - Dzień Placków 

3.12 - Światowy Dzień Majsterkowicza  
4.12 - Międzynarodowy Dzień Geparda 

5.12 -Międzynarodowy Dzień Wolontariusza 

          /Dzień Ninja 

6.12 - Dzień Anioła/Dzień Lombardów 

7.12 - Międzynarodowy Dzień Lotnictwa Cywilnego 

8.12 - Dzień Kupca 

9.12 - Międzynarodowy Dzień Medycyny  

          Weterynaryjnej 

10.12 - Światowy Dzień Futbolu 

11.12 - Międzynarodowy Dzień Tanga 

12.12 - Dzień Guzika 

13.12 - Dzień Księgarza 

14.12 - Dzień Małpy 

15.12 - Dzień Herbaty 

16.12 - Dzień Pokrywania Wszystkiego  

            Czekoladą                           

          

17.12 - Dzień bez przekleństw 

18.12 - Dzień Pieczonego Prosiaka 

19.12 - Dzień Wiecznie Zielonych Roślin 

20.12 - Dzień Ryby 

21.12 - Światowy Dzień Pozdrawiania                            
          Brunetek 

22.12 - Dzień Piernika 

23.12 - Dzień Korzeni Rodzinnych 

24.12 - Dzień Raju 

25.12 – Dzień Ciasta Dyniowego  
26.12 - Dzień Cukrowej Laski 

27.12 - Dzień Kleksa  
28.12 – Międzynarodowy Dzień Pocałunku/ 

             Dzień Gry w Karty 

30.12 - Dzień Serka Wiejskiego 

31.12 – Dzień bez Bielizny 

                                                     

 

                                                 Klaudia Czerwińska 



podróże 
 

Hamburg 
 

Hamburg to miasto o bogatej historii i architekturze i mimo rozległych zniszczeń z czasów II wojny światowej 

wciąż zachowuje ślady swojej świetności (którą może dalej się poszczycić) i oferuje wiele atrakcji,  

uroczych i imponujących miejsc dla zwiedzających. To również potężna metropolia, druga co do wielkości 

 w Niemczech po Berlinie. Leżący nad Łabą, niedaleko jej ujścia do morza Północnego, Hamburg posiada 

największy port morski w Niemczech i jeden z większych w Europie. W artykule przedstawię najciekawsze  

i najbardziej intrygujące punkty na mapie Hamburga, które są warte obejrzenia 

 dla tych, co zatrzymują się w tam na chwilę lub na dłuższy czas. 

 

Hamburskie industria, czyli Speicherstadt  
 

    W centrum miasta znajduje się iście nieziemska i unikatowa na skalę 

europejską dzielnica Speicherstadt, czyli w tłumaczeniu "Dzielnica Spi-

chlerzy". Rozciąga się ona aż na półtora kilometra przez Hamburg,  

a przedzielona jest urozmaiconymi kanałami i klimatycznymi mostkami 

i kładkami, których liczba w tej dzielnicy jest ogromna. Oczywiście, jak 

nazwa wskazuje, kiedyś (mianowicie w industrialnej erze i podczas II 

wojny światowej) dzielnica pełniła rolę spichlerza i magazynu. Po  

1945 r. zabudowania znacząco ucierpiały, lecz na szczęście udało się je 

odbudować. Obecnie w budynkach znajdują się różnego rodzaju hotele, 

bądź restauracje (byłem w jednej z nich i gorąco polecam!), a wiele  

z nich dalej pełni rolę spichlerzy i magazynów. Mimo tego, że dla nie-

których te budynki mogą przytłaczać, według mnie i tak to jest na tyle 

piękna perełka architektury, że nie da się jej ominąć podczas pobytu  

w Hamburgu. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Alter Elbtunnel, czyli spacer pod rzeką 
 

    Do jednych z niszowych atrakcji Hamburga można zaliczyć podwodny 

tunel z 1911 r., który obecnie pod względem trudności zbytnio się nie 

wyróżnia, lecz na swoje czasy taki tunel był pionierski i nowoczesny.  

Ze względu na podział miasta na dwie części przez przepływającą przez nie 

rzekę Łabę, na północną (mieszkaniową) i południową (portową), stworzono 

420-metrowy tunel pod rzeką, do której zjeżdża się, nawet obecnie, za 

pomocą starej, drewnianej windy nadal napędzanej starymi mechanizmami. 

Tunel w środku jest pięknie, staromodnie ozdobiony wieloma malunkami, 

mozaikami i pamiątkami nawiązującymi do dawnego Hamburga. 

 

 

 

 

Gdzie produkuje się samoloty, czyli Hamburg Finkerwerder? 
 

Jako ostatnią atrakcję, dla miłośników lotnictwa, odwiedzamy jedno z głównych, po Tuluzie, lotnisk i fabryk, które zajmuje się 

produkcją europejskich samolotów firmy Airbus. Właśnie tutaj od pierwszych blach buduje się samoloty, którymi z pewnością 

większość osób kiedyś leciała, a są to samoloty z rodziny a318-a321(łącznie z samolotami wąskokadłubowymi przeznaczonymi 

do transatlantyckich lotów) i a330 i a350. Firma Airbus do takiej produkcji potrzebuje aż 15 tysięcy pracowników!  
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Mniej więcej tylu mieszkańców 

zamieszkuje osiedle Finkerwerder,  

a spora ich większość pracuje dla tej 

firmy. Aby transportować części do 

fabryk firma korzysta ze specjalnych 

przerobionych samolotów 

dostawczych, które są jednymi  

z najrzadszych samolotów na świecie 

(10 egzemplarzy). Ich popularność 

jest zawdzięczana dość niecodzien- 

nym kształtom. Wyglądem przypomi- 

nają bieługę, czyli rybę z rodziny 

jesiotrowatych, stąd nazwa samolotu 

"Beluga". Dla tych, którzy się 

interesują lotnictwem i nie tylko,  

i chcą zobaczyć, jak wygląda 

konstrukcja takich maszyn od środka, 

dostępne są bilety na wycieczkę po 

pokładzie, którą szczerze polecam! 

 

Jędrzej Stawarz 

 

 

historia  

 

Rewolucja, która połknęła własne ideały 
 

Che Guevara i Fidel Castro od lat funkcjonują w popkulturze jako symbole buntu, odwagi i walki  

z niesprawiedliwością. Ich podobizny drukuje się na koszulkach, a nazwiska kojarzy z charyzmą i bezkompro-

misowością (o tym pisałam w poprzednim numerze Cenzurki). Problem w tym, że za tą atrakcyjną, roman-

tyczną fasadą kryje się znacznie mroczniejsza prawda. Rewolucja, którą tworzyli, szybko zamieniła się  

w mechanizm opresji, a jej bohaterowie w architektów brutalnego systemu.  
 

    Che Guevara do dziś bywa przedstawiany jako idealista, który rzucił wszystko, by walczyć o lepszy świat. Jednak działalność, 

którą prowadził na Kubie po zwycięstwie rewolucji, pokazuje zupełnie inny obraz. W więzieniu La Cabaña nadzorował masowe 

egzekucje, często bez rzetelnych procesów i bez dowodów. W swoich przemówieniach podkreślał, że „rewolucja wymaga krwi”, 

a przeciwnicy, polityczni czy nie, są przeszkodą, którą należy usunąć.Jako gospodarczy ideolog doprowadził do chaosu: jego 

próby wdrażania utopijnej wersji komunizmu zdezorganizowały produkcję i pogłębiły ubóstwo na wyspie.  

A wszystko to w imię ideologicznej czystości, którą stawiał wyżej niż wolność czy dobrobyt ludzi. 

 

    Fidel Castro w 1959 roku obiecywał Kubie wolność, demokrację i odnowę. Z tych obietnic szybko nie zostało nic. Castro zbu-

dował państwo, w którym nie istniała wolność słowa ani możliwość otwartej krytyki rządu. Opozycjonistów więziono, zastra-

szano, zmuszano do emigracji. Wprowadzono ścisłą cenzurę, kontrolę życia codziennego i aparat bezpieczeństwa, który miał pil-

nować, by nikt nie wymknął się poza wyznaczone ramy ideologii. 

Pod jego rządami Kuba popadła w długotrwały kry-

zys gospodarczy. Bieda, braki towarów, reglamenta-

cja, to była codzienność obywateli. Castro budował 

wizerunek charyzmatycznego przywódcy, ale rzą-

dził jak typowy dyktator, dla którego władza była 

celem samym w sobie. 

Dodatkowo aktywnie wspierał interwencje militarne 

za granicą, wysyłając kubańskich żołnierzy do kon-

fliktów w Afryce i Ameryce Łacińskiej. Rewolu-

cyjny zapał służył mu do rozszerzania wpływów, 

nie do obrony wolności. 

     

    W kulturze masowej Che i Castro funkcjonują jako wyidealizowane postacie. Tymczasem ich działania pozostawiły po sobie 

setki ofiar represji, tysiące złamanych życiorysów i całe społeczeństwo skazane na dekady niedoboru, strachu i kontroli. 

Rewolucja, która miała dać ludziom wolność, przemieniła się w system, który wolność odebrał, w imię tych samych ideałów, 

które miał bronić. 

Emilia Grzybowska 



trendy modowe 

 

Zima 
 

Drodzy Czytelnicy, 

chyba już oficjalnie mogę ogłosić, że nadeszła zima (chociaż za oknem raczej tego nie widać      ).  

W supermarketach od dawna widać na półkach świąteczne akcesoria.  

A mój bratanek już wysłał list do świętego Mikołaja. A zatem, zaparzcie kakao, ułóżcie się wygodnie na fotelu, 

a ja zabiorę was w podróż po zimowych modowych trendach. 
 

    Na tegoroczną zimę mamy całkiem ciekawy wybór trendów i na pewno każdy znajdzie coś dla siebie. Poczynając od tych bar-

dziej klasycznych rzeczy przydatnych głównie zimową porą, to są to skórzane, długie i krótkie rękawiczki, w klasycznych odcie-

niach czerni i brązu. Jest to bardzo fajne rozwiązanie, 

bo jeśli zainwestujemy w lepszą skórę, mogą nam towa-

rzyszyć przez wiele lat.  

     

    Z drugiej strony niezbędnym wyposażeniem naszej 

zimowej garderoby są szaliki. Lubimy zwłaszcza te  

w rozmiarze XXL, ale całe clou tkwi w tym, jak je za-

wiążemy. Początkowo chciałam tu umieścić dokładną 

instrukcję, jak je ładnie zawiązać, ale najprostszym roz-

wiązaniem będzie poszukanie w internecie filmików in-

struktażowych, ponieważ wybór jest dość spory i każdy 

znajdzie ten najbardziej odpowiedni sposób dla siebie. 
 

    Jeśli szaliki was nie urzekają, to jest jeszcze jedna 

rzecz, która już trafiła do mojej zimowej garderoby. 

Mowa o balaklawach. Są one wygodne, modne, a w do-

datku rano nie trzeba szukać czapki i szalika do kom-

pletu, a potem zastanawiać się, jak go sensownie zawią-

zać. Balaklawa chroni głowę, uszy i szyję oraz zapew-

nia świetny wygląd i komfort, sprawdźcie sami. 
 

    Teraz przejdziemy do nakryć wierzchnich, do kurtek. 

Tutaj mamy wiele propozycji, czyli klasyczne długie 

płaszcze, fikuśne futra (długie i krótkie) oraz kurtki za-

mszowe, ortalionowe czy materiałowe. Jeśli chodzi  

o płaszcze, to pojawił się mikro trend, aby wiązać je  

w tali dużą ilością pasków, jednak ja wątpię, aby prze-

niknęło to do naszego środowiska.  
 

    Cytując kawałek piosenki Conan Gray ,,I stil remem-

ber third of December me and your sweater”, grudzień 

nie tylko mi kojarzy się z sweterkowym klimatem. Tu-

taj polecam skupić się na kardiganach. W szczególności 

na tych w brązowym i beżowym kolorze. Są one neu-

tralne i z tego, co spostrzegłam, ogólnodostępne w sie-

ciówkach. 
 

    No dobrze, to teraz skupmy się na najważniejszej kwestii. Jak ubrać się ładnie i ciepło? W końcu, po co ładne kurtki, szaliki czy 

kardigany, jak finalnie, gdy ubierzemy się ciepło, wyglądamy jak jedna wielka chodząca kulka randomowych warstw "aby tylko 

nie zmarznąć!”. 

I tutaj przybywam z pomocą, kochani, skupcie się na materiałach.  

Unikajmy poliestru (który niestety opanował sieciówki). Jak chcecie ładnie i ciepło się ubrać zastosujcie zasadę 3 warstw. 

 

1) Warstwa przy ciele. 

- wełna merino  

- bielizna termoaktywna  

- poliamid  

 

2) Warstwa środkowa. 

- wełna  

- polar  

- puch lub pierze w kamizelkach 

 /bluzach  

3) Warstwa zewnętrzna.  

- kurtki puchowe (na skrajne  

  temperatury) 

- płaszcze et cetera 

 

I gotowe, macie ciepły strój, któremu żadna pogoda niestraszna! 
 

To teraz mamy już pełny obraz zimowej mody - trendów i materiałów. 

Trzymajcie się ciepło i mam nadzieję, do zobaczenia w następnym artykule.      

Konstancja 

Rys.  Natalia Kuczyńska i Anna Kuźmińska 
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kulinaria  
 

Piernik 
 

Witam serdecznie w nowym, świątecznym wydaniu Cenzurki. Tym razem podam Wam  

przepis na chyba najbardziej klasyczny wypiek świąteczny, czyli ciasto piernikowe.  

Jest ono bardzo proste w przyrządzeniu, choć potrzeba do niego wielu różnych składników.  

Ciasto jest przepyszne, miękkie i wyraziste - zróbcie, a przekonacie się sami.  

 

Do przygotowania piernika będą potrzebne: 

 120 g masła 

 3 łyżki przyprawy do piernika 

 3 łyżki kakao 

 2 łyżeczki proszku do pieczenia  
 3 łyżeczki cynamonu 

 4 łyżki miodu 

 3 łyżki powideł śliwkowych 

 260 g mąki pszennej 

 150 g cukru białego lub brązowego 

 200 ml mleka 

 3-4 duże jajka 
 

Na polewę: 

 100 ml śmietanki 30% 

 100 g czekolady gorzkiej 

 50 g czekolady mlecznej 
 

1. Na początku trzeba średniego rozmiaru garnek posta-

wić na mały ogień i roztopić w nim masło, następnie  

dodać cukier, dobrze wymieszać, po czym dodać kakao, 

przyprawę do piernika, cynamon i miód, całość ponow-

nie wymieszać i na bardzo małym ogniu podgrzewać 

przez parę minut i zdjąć z kuchenki. 

 

2. Następnie wlewamy mleko i powidła śliwkowe, mie-

szamy łyżką do połączenia składników i zostawiamy na 

5 minut, by trochę wystygła. 

 

3. W oddzielnej misce mieszamy jajka i wlewamy je do 

masy, po czym dodajemy mąkę i proszek do pieczenia, 

wszystko dobrze mieszamy, aż powstanie jednorodna 

masa. 
 

4. Następnie nagrzewamy piekarnik do 180 stopni, po czym smarujemy formę keksową (rozmiar około 25-28 cm) masłem,  

wlewamy naszą mieszaninę i wkładamy do piekarnika na około 45 minut. Aby rozpoznać, że ciasto się upiekło, trzeba wbić w nie 

wykałaczkę i jeśli będzie mokra, pieczemy dalej do momentu, gdy będzie sucha i wtedy wyjmujemy piernik z piekarnika. 
 

5. W tym czasie zróbmy polewę: w garnku na średnim ogniu podgrzewamy śmietankę i rozpuszczamy w niej wcześniej pokrojoną 

czekoladę. Wyjęty z formy i ostudzony piernik oblewamy polewą. 
 

6. Gotowe. Dodatkowo można go posypać posiekanymi orzechami, żurawiną, skórką z pomarańczy, lub czymś, co lubicie. 

 

Moi kochani, bardzo się cieszę, że mogę z Wami spędzić już kolejne święta, dzieląc się swoimi przepisami. Mam nadzieję,  

że i ten przepis Wam się spodoba, i będziecie mogli postawić na świątecznym stole, coś zrobionego przez siebie,  

co zasmakuje i Wam, i Waszym bliskim. Wesołych i smacznych świąt! 

 

Wasza babcia Ela :) 
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quiz 

 

Zagadki świąteczne 
 

1. Skąd pochodzi nazwa grudzień? 
 

A. Od nazwy prosieniec 

B. Od słowa grudka 

C. Od słowa gruda 

 

2. W którym roku kościół katolicki zniósł Mikołajki w kalendarzu liturgicznym? 
 

A. 1876 r. 

B. 1983 r. 

C. 1961 r. 

D. 1969 r. 

 

3.  Gdzie ustawiono pierwszą dekorowaną choinkę? 
 

A. W Berlinie 

B. W Warszawie  
C. W Madrycie 

D. W Rydze 

 

4. W którym roku ustawiono pierwszą dekorowaną choinkę? 
 

A. 1510 r. 

B. 1679 r. 

C. 1645 r. 

D. 1694 r. 

 

5. Ile metrów miała najwyższa sztuczna choinka na świecie? 
 

A. 75 m 

B. 73 m 

C. 74 m 

D. 68 m 

 

6. Kto stworzył pierwszą żywą szopkę bożonarodzeniową? 
 

A. Święty Franciszek z Asyżu 

B. Święty Jan z Asyżu 

C. Święty Jakub z Asyżu 

D. Święty Mikołaj z Asyżu 

 

7. Kiedy są wręczane prezenty w Hiszpanii? 
 

A. 25 grudnia 

B. 1 stycznia 

C. 6 stycznia 

D. 30 grudnia 

 

8. W jakim kraju Boże Narodzenie trwa 12 dni? 
 

A. W Hiszpanii 

B. W Belgii 

C. W Grecji 

D. W Portugalii 

Matylda Bielawska 

 

Odpowiedzi: 1C, 2D, 3D, 4A, 5B, 6A, 7C, 8C 
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święta, święta… 
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Serdecznie zapraszamy wszystkich chętnych do współtworzenia Cenzurki. Jeżeli chcecie dzielić się z rówieśnikami swoją 

 twórczością, spostrzeżeniami, myślami, zaangażujcie się w pracę nad gazetką. Ciekawe teksty chętnie wydrukujemy. 

Możecie je dostarczyć do biblioteki szkolnej lub przesłać na adres e-mail: biblioteka@lo17.wroc.pl 

Czekamy na Was i Wasze pomysły codziennie w bibliotece szkolnej! 
 

Autorki i autorzy tekstów, rysunków i zdjęć: 

Ola Rogos, kl. 4E; Stella Gajewska, 4E; Milena Wołcz, kl. 3E; Katarzyna Kosowska, kl. 4F; 

Amelia Świątek, kl. 4G; Emilia Grzybowska, kl. 4G; Amelia Antkiewicz, kl. 4B; Ela Rykunova, kl. 3A1;  

Zuzia Pietrowska, kl. 3A1; Maja Fret, 3A3; Lina Elsaftawy, kl. 3A3; Natalia Kuczyńska i Anna Kuźmińska, kl. 3B2;  

Jędrzej Stawarz, kl. 3F; Kaja Kostka, kl. 1A1; Matylda Bielawska, kl. 1E; Basia Kozłowska, kl. 1E;  

Kira Fatsyanava, kl. 1E; Klaudia Czerwińska, kl. 1E. 
 

Opiekę nad całością prac sprawują nauczycielki: Jolanta Nogaj i Lucyna Grochocka - bibliotekarki. 
 

Cenzurka papierowa dostępna jest w bibliotece szkolnej, a jej wersja elektroniczna na stronie internetowej szkoły. 

 

Aby wszystko było jasne… 

Treści prezentowane w gazetce są wyrazem indywidualnych przekonań autorek i autorów, opiekunki ingerują  

jedynie w przypadku poważniejszych naruszeń zasad ortografii, gramatyki i dobrych obyczajów. 

 


